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Górzysta kraina w  dorzeczu prawobrzeżnej górnej Cisy należy do najpiękniej
szych w  całych Karpatach, najdłuższym paśmie gór Europy, spinającym sze
rokim obłąkiem rumuńskie niziny nad dolnym  Dunajem z Cieszyńskimi 
Beskidami. Już pierwsze nieśm iałe połoniny w  Bieszczadach pozwalają prze
czuwać uroki, które na m iłośników gór czekają za Przełęczą Użocką: nad 
ścianą lasu pną się ku niebu powłóczyste, trawiaste grzebienie gór, nazywa
nych, podobnie jak nasze, Beskidem, tyle że Wschodnim. Podobno przez te góry 

pędzili kiedyś swoje owce aż do naszych stron Wałasi.

W ędrow iec w ra ż liw y  i w ta jem n iczo n y  m o że  
jednak o d n a leź ć  n a  p o ło n in a c h  tak że  ś lad y  
inne, n ie sp o d z ie w a n e , k tó re  z a p ro w a d z ą  go 
aż do  C ieszy n a . U  sc h y łk u  1938 ro k u  b o 
wiem w  p o lsk ich  o d d z ia ła c h  bo jo w y ch  i d y 
w ersy jnych  d z ia ła ło  o k o ło  p ięćd z ie s ięc iu  
Polaków  ze  Ś ląska  C ieszy ń sk ieg o , p rz e d e  
w szystk im  zaś  z Z ao lz ia . I choć  w ie lu  z  n ich  
od p a ń s tw a  p o lsk ieg o  o trz y m a ło  w y so k ie  
odznaczen ia , o  ich  d z ia ła ln o śc i z  p e w n y c h  
w zg lędów  n ie  m ó w iło  się  w ie le  a n i w  P o l
sce, an i u  nas . D o p ie ro  k ilk a  la t te m u  w  w oj
sk o w y m  a rc h iw u m  w  M o sk w ie  z o s ta ły  
odtajn ione z b io ry  O d d z ia łu  II S z tab u  G łó w 
nego W ojska P o lsk iego , w y w ie z io n e  p rz e z  
Sow ietów  z  P o lsk i jak o  k o rzy ść  w o jenna , 
a już w cześn ie j, n a  p o c z ą tk u  w ojny , p o  raz  
p ie rw szy  s k ra d z io n e  p rz e z  n ie m ie c k ic h  
o k u p a n tó w . N ie d a w n o  z o s ta ł  o p u b lik o 

w a n y  w y b ó r z  ty ch  d o k u m e n tó w . K iedy 
czy ta łem  m e ld u n k i z d z ia ła ń  b o jow ych  o d 
d z ia łó w , u d e rz y ł m n ie  n ie z w y k ły  sposób  
w y k a z y w a n ia  s tra t w łasn y ch : p ró cz  z w y 
cza jo w y ch  ru b ry k  d la  ran n y ch , w z ię ty c h  do  
n ie w o li  i z a g in io n y c h  w ś ró d  p o le g ły c h  
bo jow ców  b y li o so b n o  w y k a z y w a n i zabici 
i ro z s trze lan i. S k ąd  te n  p o d z ia ł?  C zyżby  
o zn acza ło  to , że  n ie  w szy scy  po leg li w  w a l
ce? Tak p rzy n a jm n ie j w  sw o ich  w sp o m n ie 
n iach  tw ie rd z i Józef K asp arek , je d e n  z b o 
jow ców .

P o s tan o w iłem  w ięc  w y słu ch ać  rów n ież  
d ru g ie j s tro n y  i p o lsk ie  ź ró d ła  p o ró w n ać  
z d o k u m e n ta m i O d d z ia łu  II S z tab u  G łów 
n eg o  A rm ii C zechosłow ack iej. W  pożó łk łych  
m e ld u n k a c h  p e łn y  em ocji szu k a łem  szcze
gó łów , m o g ący ch  d o p e łn ić  o b raz  a w a n tu r 
niczej w y p ra w y  o d d z ia łu  K asp a rk a , gdzie
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by ło  ró w n ież  cz te rech  m ę ż c z y z n  z Z ao lz ia . 
I chociaż d o c h o w a n e  a k ta  u rz ę d o w e  by ły  
w  zn aczn y m  s to p n iu  p rz e rz e d z o n e , w  końcu  
je d n a k  w  jed n e j z  te c z e k  a rc h iw a ln y c h  
n a tra fiłem  n a  k o p e rtę , a w  niej fo tog rafie  
i k ilka ręczn ie  p is a n y c h  listów , k tó re  ob iecy
w ały  d ać  w ia ry g o d n ą  o d p o w ie d ź  n a  w cześ
niej p o s ta w io n e  p y ta n ia . I w ó w c z a s  te  d ra 
m aty czn e  w y d a rz e n ia , k tó re  ro zeg ra ły  się 
sześćdz iesią t la t te m u , zo b aczy łem  nag le  
w  o w ie le  ja śn ie jszy m  św ietle .

Z an im  je d n a k  z a p o z n a m  w a s  z n im i, m u 
szę choć n a  ch w ilę  co fnąć  się d o  w y d a rz e ń , 
p o p rzed za jący ch  ta m te  w y p a d k i, p o n ie w a ż  
bez  p o z n a n ia , ch o c iażb y  p o b ieżn e g o , u w a 
ru n k o w a ń  h is to ry czn y c h , ż a d n a , n a w e t ta  
na jlep sza  o p o w ieść , n ie  m o ż e  się obejść.

G en eza  i p rzeb ieg  akcji „Łom"

W  polsk iej te rm in o lo g ii kraj p o d  p o ło n i
n am i n a z y w a n o  najczęściej R u sią  Z ak a rp ac - 
ką, w  u ży c iu  b y ły  ró w n ie ż  n a z w y  R uś W ę
g ierska, P o d k a rp ack a , K arp ack a  lu b  U k ra in a  
W ęg ie rsk a , M u k a c z e w sk a  i Z a k a rp a c k a . 
C hociaż  h is to ry czn ie  kraj te n  p rz e z  cale 
w ie k i n a le ż a ł d o  W ęg ie r, p rz e w a ż a ją c ą  
w iększość  jeg o  m ie szk ań có w  z a w sze  s ta n o 
w ili R usin i. Po  p ie rw sze j w o jn ie  św ia tow ej 
n ie  p rz y p a d ł je d n a k  a n i W ęgrom , a n i U k ra 

in ie czy  Rosji, lecz z g o d n ie  z  w o lą  w ięk 
szości ru s iń sk ic h  p o li ty k ó w  d ecy z ją  p a ń s tw  
sp rz y m ie rz o n y c h  n a  kon fe ren ac ji pokojow ej 
w  P a ry ż u  s ta ł się częśc ią  R ep u b lik i C zecho
słow ackiej. F ak t te n  s tw ie rd z a ły  u m o w y  p o 
ko jow e z a w a rte  z A u s tr ią  (10.9.1919 w  Saint 
G e rm a in -e n -L a y e )  i W ę g ra m i (4 .6 .1920  
w  T rianonie), k tó re  u z n a w a ły  w a żn o ść  i n ie 
ty k a ln o ść  now ej g ra n ic y  p a ń s tw o w e j. Póź
n iejsze w ęg ie rsk ie  rz ą d y  je d n a k  zaczę ły  d ą 
żyć  d o  rew izji u m ó w  i d la  sw o ich  p lan ó w  
s ta ra ły  się p o z y sk a ć  p o p a rc ie  Po lsk i, k tó ra  
n ie  za p o m n ia ła  o  w ła sn y ch  sp o ra c h  te ry to ri
a lnych  z  C zechosłow acją  o  Ś ląsk  C ieszyńsk i, 
S p isz  i O raw ę . O ż y w ien ie  s to su n k ó w  po l
sk o -w ęg ie rsk ich  b u d z iło  w  CSR u z a sa d 
n io n y  n iepokó j, p o d o b n y  tem u , k tó ry  w  Pol
sce k a z a ł o b a w ia ć  s ię  czech o sło w ack ich  
k o n ta k tó w  z  U k ra in ą  i R osją. Z  polskiego 
p u n k tu  w id z e n ia  p rz y łą c z e n ie  R usi Z akar- 
packie j d o  W ęg ie r zm n ie jszy ło b y  zagrożen ie  
P o lsk i o d  W sc h o d u , je d n o c z e śn ie  było  
z g o d n e  p o lsk im i w y o b ra ż e n ia m i m ocarst
w o w y m i o p rz y s z ły m  u p o rz ą d k o w a n iu  
E u ro p y  śro d k o w ej i w sch o d n ie j. To jednak  
b y ło  w  całkow ite j sp rzeczn o śc i z  celam i 
czechosłow ack ie j p o lity k i zag ran iczne j.

W  o b liczu  n a p ię ty c h  s to su n k ó w  m iędzy 
n a ro d o w y c h , k tó re  w  d ru g ie j p o ło w ie  lat 
trzy d z ie s ty c h  u b ieg łeg o  w ie k u  p an o w ały

Północna granica 
czechosłowackiej 
R usi Zakarpackiej 
z  Połskt} w  latach 
trzydziestych, 
na planie pierwszym  
funkcjonariusz 
straży finansow ej 
(zdjęcie ze zbiorów  
autora)
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w E uropie, p o lsk a  d y p lo m a q a  sp o d z iew a ła  
się rych łego  ro z p a d u  R ep u b lik i C zech o 
słowackiej, to też  z n a c z e n ia  zaczę ła  n ab ie rać  
kw estia u tw o rz e n ia  w sp ó ln e j p o lsk o -  
-węgierskiej g ran icy  n a  R usi Z akarpack ie j. 
Jednak jeszcze  w e  w rz e śn iu  1938 r. W ęgry  
polskie ap e le  w zy w a jące  d o  ro zp o częc ia  
akcji bo jow ych  n a  R usi P o d k arp ack ie j p rz y j
m ow ały z re ze rw ą , o b aw ia jąc  się  reakcji cze
chosłow ackich so ju sz n ik ó w  z  M ałej E n ten ty , 
Jugosław ii i R u m u n ii, i b a rd z ie j liczy ły  n a  
zaspokojenie sw y c h  ż ą d a ń  d ro g ą  d y p lo m a 
tyczną. P o lacy  s taw ia li W ęgrom  za  w z ó r 
sukces sw ej w łasne j „akcji specja lnej"  n a  
Zaolziu i o b iecy w ali ciche p o p a rc ie  w o j
skowe w  raz ie  w ęg iersk ie j operacji n a  R usi 
Zakarpackiej. W ęgry  z d e c y d o w a ły  się n a  
nią d o p ie ro  p o  kon ferencji w  M o n ach iu m , 
aby m ieć w p ły w  n a  d ecyzje  w  sp ra w ie  
sw ych ro szczeń  te ry to ria ln y c h  w  czasie  p ó ź 
niejszych n eg o c jac ji, o d b y w a ją c y c h  się  
w K om arnie . N a  p o c z ą tk u  p a ź d z ie rn ik a  w y 
słały w ięc n a  R uś Z a k a rp a c k ą  p o n a d  s ie d 
m iuset u zb ro jo n y ch  b o jo w n ik ó w  w  o d d z ia 
łach d y w ersy jn y ch  i sab o tażo w y ch . A le w o j
sko czechosłow ack ie  w sp ie ra n e  p rz e z  ż a n 
darm erię  i o d d z ia ły  S traży  O b ro n y  P ań stw a  
(Straże o b ra n y  s ta tu ) ju ż  w  p o ło w ie  p a ź 
d z ie rn ik a  o k rą ż y ło  w ę g ie rs k ie  o d d z ia ły
1 zm usiło  je  d o  k ap itu lac ji. Tylko n iew ie lk im  
g rupkom  i p o je d y ń c z y m  bo jo w co m  u d a ło  
się w yjść z o k rążen ia  i p rz e d o s ta ć  się  n a  
teren Polski. A tak  w ęg ie rsk i z ak o ń czy ł się 
więc fiask iem , n iem n ie j d o  sp o ra d y c z n y c h  
napaści d o c h o d z iło  jeszcze  w  czasie , g d y
2 lis to p ad a  kom isja  a rb itra ż o w a  w  W ied n iu  
p rzy zn a ła  W ęgrom  ro z leg łe , p o łu d n io w e  te 
reny R usi Z ak arp ack ie j o ra z  S łow acji i u s ta 
now iła n o w ą  g ran icę .

W  Polsce n ie p o w o d z e n ie  w ęg iersk ieg o  
a tak u  u p a tr y w a n o  p rz e d e  w sz y s tk im  
w  b ra k u  o d p o w ie d n ie j k o o rd y n ac ji z  p o l
skim i o d d z ia łam i. Szef S z tab u  G łów nego  
W P g en . b ry g . W ac ław  S tach iew icz  ju ż  
7 p a ź d z ie rn ik a  w y d a ł w p ra w d z ie  ro zk az  
do tyczący  p rz y g o to w a ń  d o  operacji d y w e r

syjnej i sab o tażo w ej n a  R usi Z akarpack ie j, 
ro zk az  rozp o częc ia  sam ej akcji zo sta ł jed n ak  
w y d a n y  d o p ie ro  p o  z a ła m a n iu  się w ę- 
g ie sk ieg o  a ta k u , 19 p a ź d z ie rn ik a  1938 r. 
W  d z ie ń  p ó źn ie j o d jecha ła  d o  B ud ap esz tu  
p o lsk a  m isja w  ce lu  u z g o d n ie n ia  k o o rd y 
nacji d z ia ła ń  d y w ersy jn y ch , a  22 p a ź d z ie rn i
k a  n a  c z e c h o s ło w a c k ie  te ry to r iu m  R usi 
Z akarpack ie j w sz e d ł, p rzek racza jąc  granicę, 
p ie rw sz y  p o lsk i o d d z ia ł.

O p erac ji n a d a n o  k ry p to n im  „Ł om ", a jej 
d o w ó d c ą  zo s ta ł m a jo r F eliks A nkerste in , 
z a s tę p c a  sze fa  E k s p o z y tu ry  2 O d d z ia łu  
II S z tab u  G łó w n eg o . P rzeb ieg a ła  w  d w u  
fazach , o d  20 p a ź d z ie rn ik a  d o  5 lis to p ad a  
i o d  10 d o  25 lis to p a d a  1938 r. W  p ierw szej 
faz ie  n a  R uś Z a k a rp a c k ą  p rz e n ik n ę ły  p a t
ro le i o d d z ia ły , k tó re  w y sa d z a ły  s tra teg iczne  
m osty , p o  d ro d z e  zaś  lik w id o w a ły  p o ste 
ru n k i  ż a n d a rm e r i i  i s t r a ż y  g ran iczn e j. 
W  d ru g ie j fazie , p o  reo rgan izac ji, zosta ło  
u tw o rz o n y c h  s ie d e m  d u ż y c h  g ru p  d y w e r
sy jnych , k a ż d a  p o  o ko ło  o s iem d z ies ięc iu  lu 
dz i, i w y s łan y ch  w  g łąb  te ry to riu m , gdz ie  
d o k o n y w ały  n a p a d ó w  d y w ersy jnych . O trzy 
m a ły  też  z a d a n ie  w sp ie ra n ia  z a p o w ia d a 
n eg o  w ęg ie rsk ig o  a ta k u  w o jsk o w eg o , d la 
tego  18 lis to p a d a  akcja „Ł om " zo sta ła  p o d 
p o rz ą d k o w a n a  d o w ó d c y  o k ręg u  VI g ru p y  
w ojsk  g e n e ra ło w i W. L an g n e ro w i. W  tym  
czasie  je d n a k  n ie  d o sz ło  je szcze  d o  a tak ó w  
zb ro jnych , p rz e d e  w sz y s tk im  w  o b aw ie  z re
akcji N iem iec , k tó re  z ło ż o n ą  sy tuac ję  R usi 
Z akarpack ie j w y k o rz y s ty w a ły  w e  w łasn y ch  
g rach  d y p lo m a ty c z n y c h . Z  p o lecen ia  W ar
szaw y  25 lis to p a d a  op erac ja  „Ł om " została  
w s trz y m a n a , n iem n ie j p ó źn ie j d o sz ło  jesz
cze d o  k ilk u  p o jed y ń cz y ch  a taków . Podaje 
się, że  w  czasie  trw a n ia  tej operacji polskie 
o d d z ia ły  p rz e p ro w a d z iły  p o n a d  p ięćd z ie 
sią t akcji d y w ersy jn y ch  i bo jow ych . W  cza
sie d z ia ła ń  zg in ę ło  je d e n a s tu  bojow ców , co 
najm niej ty lu  sam o  m a r tw y c h  by ło  p o  s tro 
n ie  czechosłow ack ie j. (Po lsk ie  ź ró d ła  w  ru 
b ry ce  „ s tra ty  n iep rzy jac ie la "  p o d a ją  n aw e t 
23 osoby).

129



Z aolziacy na R usi Zakarpackiej
Trzon p ie rw szy ch  p o lsk ich  je d n o s te k  d y 

w ersy jnych  w p ro w a d z o n y c h  d o  akcji na  
R usi Z a k a rp a c k ie j tw o rz y li  p rz e w a ż n ie  
cz łonkow ie  O rg an izac ji Bojowej z Z ao lz ia . 
O d d z ia ł II S z tab u  G łó w n eg o  n ie  p o s ia d a ł na  
R usi Z akarpack ie j an i k o n tak tó w , a n i p o p a r 
cia m iejscow ej lu d n o śc i. M u sia ł w ięc  z re 
zy g n o w ać  z  w łączen ia  jej d o  d z ia ła ń  d y w e r
syjnych. Z  teg o  też  p o w o d u  w ła śn ie  Z ao l
ziacy najlep iej n a d a w a li  się d o  ty ch  zad ań : 
m ieli z a p ra w ę  w o jsk o w ą , b y li częśc iow o  
p rzeszk o len i w  o b c h o d z e n iu  się  z  m a te 
ria łam i w y b u c h o w y m i, p o m im o  teg o  że 
w  w y n ik u  o d s tą p ie n ia  P olsce Z ao lz ia  bez 
w alk i p rz e w a ż n ie  n ie  z d ą ż y li n a w e t w y k o 
rzy stać  sw y ch  kw alifikacji. T eraz n a  R usi 
Z akarpack ie j m ie li d o s ta ć  szan sę . W  o d 
ró ż n ie n iu  o d  sw o ic h  k o le g ó w  z P o lsk i 
d o b rze  zn a li ję zy k  czesk i, a  b ęd ąc  jeszcze 
n ie d a w n o  o b y w a te la m i czechosłow ack im i, 
p o s iad a li p o trz e b n e  d o k u m e n ty , n iek tó rzy  
n a w e t m u n d u ry  czechosłow ack ie j a rm ii. Już  
8 p a ź d z ie rn ik a  z  C ie szy n a  k u  g ran icy  R usi 
Z a k a rp a c k ie j o d je c h a ła  p ie rw s z a  g ru p a , 
a k ró tko  p o  niej p o d ą ż a ły  n a s tę p n e . Jeszcze 
p rz e d  w y ja z d e m  och o tn icy  z ło ży li p rz y 
sięgę n a  w ie rn o ść  O jczyźn ie  i ś lu b o w a li, że  
d ochow ają  ta jem n icy  i b ę d ą  g o rliw ie  w y p e ł
n iać  ro zk azy  p rz e ło ż o n y c h . Z g ru p o w a n o  
ich w  p u s ty m  o tej p o rz e  sch ro n isk u  n a r 
c ia rsk im  w  R o z lu czu  p o d  T urką , p o  po lskiej 
stro n ie  g ran iczn eg o  g rz b ie tu  K arp a t, i tam  
do łączy ło  d o  n ich  k ilk u  w a rsz a w sk ic h  s tu 
d e n tó w  i in n y c h  o c h o tn ik ó w  ze  w sc h o d 
n ich , p rz y g ra n ic z n y c h  te re n ó w  Po lsk i. P rze 
b iegało  in te n sy w n e  szk o len ie  i z a p o z n a w a 
n ie  się z b ro n ią  i m ie jsco w y m  g ó rsk im  te re 
nem . P raw ie  n a ty c h m ia s t też  p rz y s tą p io n o  
d o  n o w eg o  w e rb u n k u  och o tn ik ó w , p rz e d e  
w szy s tk im  z  okolic  S try ja, D oliny , S tan i
s ław o w a , T urki, L eska, S anoka  i in . D o d a t
k o w o  z w e rb o w a n o  o k o ło  250 c z ło n k ó w  
Z w iązk u  Strzeleckiego z M ałopo lsk i W schod 
niej o raz  z re jo n u  L w o w a  i P rzem y śla ; d la  
n ich  z o s ta ły  u tw o rz o n e  o ś ro d k i s z k o le 
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n io w e  w  S try ju  i Turce. W  d ru g ie j faz ie  o p e 
racji „Ł om " d o  w e rb u n k u  o ch o tn ik ó w  w łą
czy ły  się tak że  in n e  o rg an izac je  i zw iązk i 
z  szerszej okolicy , a  a rm ia  o d d a ła  d o  d y sp o 
zycji II O d d z ia łu  46 oficerów , 67 p o d o fi
ce rów  z a w o d o w y c h  o ra z  70 szeregow ych  
s łu żb y  czynnej.

D o p ie rw sz y c h  26 o ch o tn ik ó w  z Z aolzia 
d o łączy ło  d o  ko ń ca  p a ź d z ie rn ik a  kolejnych 
d w u d z ie s tu . N ie  w szy scy  je d n a k  pochodzili 
w p ro s t z  Z ao lz ia  (część z  n ic h  w y w o d z iła  
się z po lsk ie j części Ś ląska  C ieszyńsk iego), 
a le  ty lko  n ie liczn i n ie  m ie li d o św iad czeń  
z „akcji specja lnej"  n a  Z ao lz iu . W ie lu  było 
fa c h o w c a m i p rz e s z k o lo n y m i d o  d z ia łań  
m in e rsk o -sap e rsk ich , i to  o n i s tan o w ili trzon  
n iew ie lk ich  p a tro li d y w ersy jn y ch  (w krótce 
zac z ę to  o k re ś lać  je  m ia n e m  „o d d z ia łó w  
bo jo w y ch ", OB) lu b  w  c h a ra k te rz e  m inerów  
b y li p rz y d z ie la n i d o  o d d z ia łó w  p a rty zan 
ckich , k tó re  d o p ro w a d z a ły  ich  n a  miejsce 
destru k c ji, a  p o  d ro d z e  w y k o n y w a ły  inne 
z a d a n ia  b o jo w e . P ie rw s z y m  o d d z ia łem , 
k tó ry  w sz e d ł d o  akcji n a  R usi Z akarpackiej, 
b y ł sam o d z ie ln y  OB n r  1, d o w o d z o n y  przez 
m ieszk ań ca  Z ao lz ia  F ran c iszk a  S zyndlera 
z  R y ch w ałd u . W  czech o sło w ack im  w ojsku 
o siąg n ą ł s to p ie ń  p lu to n o w e g o , p rz e d  m obi
lizacją zb ieg ł d o  P o lsk i i w e  w rz e śn iu  1938 r. 
d o w o d z ił ju ż  n a  Z ao lz iu  p a tro le m  Zabłocie. 
W  sk ład z ie  jeg o  o b ecn eg o  p a tro lu  znaleźli 
się tak że  E d w in  W an iek  z  Ł azó w  i Karol 
K osak  z Suchej G órnej.

W y ru szy li w ieczo rem  22 paźd z ie rn ik a  
p rz e z  g ó rę  Ja sz e n io w ą  i g o d z in ę  p rzed  
p ó łn o cą  p rzek ro czy li g ran icę  państw ow ą. 
Z a  za d a n ie  m ie li w p ra w d z ie  d o k o n ać  znisz
czen ia  m o s tu  i lin ii te lekom un ikacy jne j na 
szosie  P erec in  -  P o lan a , a le  o sta teczn ie  spró
b o w a li w y sa d z ić  w  p o w ie trz e  b liższy  most 
p rz e z  rzek ę  L ato ricę  n a  d ro d z e  p rz y  gm inie 
P o d p o lo z je , n ie d a le k o  N iż n y c h  W erecek, 
i n a ty c h m ia s t p o  w y b u c h u  b ez  przygód 
w rócili. W  m e ld u n k u  o p rz e b ie g u  akcji do
w ó d c a  p o d a ł, że  m o s tu  p iln o w a li dwaj 
s trażn icy , k tó rz y  ty lk o  o d  cza su  d o  czasu  do



niego p rzy ch o d z ili , ta k  w ięc  p o  z m ro k u  m i
nerom u d a ło  się p o d ło ż y ć  p o d  m o s t ła d u 
nek w y b u c h o w y  z m e c h a n iz m e m  zeg a ro 
w ym . C z e c h o s ło w a c k i w y w ia d  w y k ry ł, 
zgodnie z  p ra w d ą , ż e  n a p a s tn ic y  w y sz li 
z polskiej w si H u ź n e , a le  p rz y p u sz c z a ł, że  
dow odził n im i m ie jscow y  o b y w a te l Sze- 
zam ski (ten  b y ł p ra w d o p o d o b n ie  je d n y m  
z d w u  p rz e w o d n ik ó w ). P o d o b n o  m o s t z o 
stał jed y n ie  u s z k o d z o n y  i ju ż  n a z a ju trz  
czechosłow ack i p lu to n  s a p e ró w  d o k o n a ł 
jego n a p ra w y  i m o s t z n ó w  s łu ży ł sw e m u  
celowi.

Tak sam o  szczeg ó ło w o  m o ż n a  b y ło b y  
prześledzić  k ilk an aśc ie  in n y c h  akcji d y w e r
syjnych i bo jo w y ch  Z ao lz iak ó w . N a m  je d 
nak m u s i w y sta rczy ć  ta  o to  k ró tk a  ch a rak 
terystyka. OB n r  2 d o w o d z ił F ranc iszek  
Brzeźniak z  B o g u m in a  S zonych la , cz ło n 
kam i jego  o d d z ia łu  b y li ró w n ie ż  jeg o  b ra t 
F e rd y n an d  o ra z  R u d o lf  S ta w o w c z y k  ze 
Skrzeczonia. O d d z ia ł b y ł p rz y d z ie lo n y  d o  
od d z ia łu  p a rty z a n c k ie g o  n r  1, o  k tó reg o  lo 
sach o p o w iem y  p ó źn ie j, p o d o b n ie  jak  o lo 
sach o d d z ia łu  p a rty z a n c k ie g o  n r  2, d o  k tó 
rego zo s ta ł p rz y d z ie lo n y  OB n r  4 z d o w ó d c ą  
Janem  F ilipk iem  ze  S k rzeczo n ia  i cz ło n k am i

FOT. M E Ü SL A V  BORÄK

K aro lem  M u sio łem  z Z ab łoc ia  i R udo lfem  
S oboszem  ze  S k rzeczon ia . OB n r  3 by ł sa m o 
d z ie ln y m  o d d z ia łe m  i d o w o d z ił n im  Leon 
S em bol z K arw iny , a  c z ło n k a m i b y li H en ry k  
O stró żk a  z  K a rw in y  i E d w a rd  R utkow icz. 
Ten o d d z ia ł 26 p a ź d z ie rn ik a  zn iszczy ł m ost 
i sieć te leg ra f ic zn ą  p o d  B ereznem , tu ż  p rzy  
s łow ackiej g ran icy . S am o d z ie ln y m  OB n r  5 
d o w o d z ił O tto n  B ocek z  C zesk ieg o  C ieszy
n a , w  ty m  o d d z ia le  b y li ró w n ież  jego  b ra t 
K aro l i E d w in  M o jży szek . O d d z ia ł  n ie  
w y k o n a ł z a d a n ia , zo s ta ł z a u w a ż o n y  p rzez  
m iejscow ą lu d n o ść , a  jeg o  cz ło n k o w ie  po d  
p re s ją  p r z e w o d n ik ó w  u g ię li s ię , tro ty l 
zo s taw ili w  lesie  i zaw ró c ili. O tto n  Bocek 
je d n a k  w  czasie  innej akcji o d zn aczy ł się 
o d w a ż n y m  z n iszczen iem  m o s tu  n ied a lek o  
S in iew irsk iej P o lany . OB n r  6 d o w o d z o n y  
p rz e z  O sk a ra  K ó m e ra  z  K ońskiej (człon
k iem  b y ł m .in . Jan  K ie d ro ń  z L esznej D ol
nej) d o s ta ł p rz y d z ia ł  d o  o d d z ia łu  p a r ty 
zan ck ieg o  n r  3, a le  n a  sk u te k  w zm ocn ione j 
czechosłow ack ie j o b ro n y  zaw ró c ił, n ie  w y 
k onu jąc  zad a n ia . OB n r  7 p o d  d o w ó d z tw e m  
Józefa K lu za  z M o s tó w  p . Jab ło n k o w em  
(w  o d z ia le  b y ł też  jeg o  im ien n ik , Ignacy  
K luz, i T om asz M ikesicz , o b y d w aj ta k  sam o 
z  M ostów  p . J.) b y ł p rz y d z ie lo n y  d o  o d 
d z ia łu  p a r ty z a n c k ie g o  n r  4, k tó ry  p o  p o ty 
czce z  czech o sło w ack im  w o jsk iem  ró w n ież  
się w ycofa ł.

Z ao lz iacy  z n a le ź li się  z  p ew n o śc ią  ró w 
n ież  w  in n y c h  o d d z ia ła c h  b o jo w y ch , n p . OB 
n r  13 p o p ro w a d z ił p o n o w n ie  L eon  Sem bol 
(cz łonk iem  b y ł m .in . P aw e ł G a u ra  z K oń
skiej), k tó ry  w  lis to p a d z ie  b ra ł u d z ia ł także  
w  trzeciej w y p ra w ie  -  w  a ta k u  n a  m iejsco
w ość  T oruń . D o n o w y c h  d z ia ła ń  w esz li też 
ra z e m  ze  sw o im i b o jo w c a m i F ranc iszek  
B rzeźn iak  i Jan  F ilipek  (d o w ó d c a  OB n r  16). 
G ru p a  Z ao lz iak ó w  s ta n o w iła  z re sz tą  trzo n  
o d d z ia łu  b io rąceg o  u d z ia ł w  najsłynniejszej 
po lsk iej akcji n a  R usi P o d k arp ack ie j, k iedy  
to  10 l i s to p a d a  w  N iż n y c h  W ereckach  
zo sta ły  zn iszczo n e  d w a  m o sty  n a  d ro d ze  
z M u k aczew a  d o  W ołow ca, p o cz ta  i p o s te 
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ru n ek  ż a n d a rm e rii  w  N iż n y c h  W ereckach  
o raz  d w a  inne  p o s te ru n k i -  w  B iełasow icach  
i Latorce. B ojow cy u p ro w a d z ili  w ó w czas  d o  
Polski d w u d z ie s tu  czech o sło w ack ich  ż a n 
darm ó w , żo łn ie rzy  i fu n k c jo n a riu szy  s traży  
gran icznej. Ta sz tu czk a  p o w io d ła  im  się 
dz ięk i p o m y s ło w i iście te a tra ln e m u : g ru p a  
sze sn as tu  b o jo w có w  (F ran c iszek  S zynd ler, 
E dw in  W aniek , F ran c iszek  B öhm , T om asz 
M ikesicz, R u d o lf  B u rian , A lfo n s P ie rzcha ła , 
Józef K om inek , E m ilian  A lter, S tefan  H u r- 
kot, F e rd y n a n d  M rajca, Józef W aw rzyczek , 
Jan  G a u ra , K aro l S trokosz , P aw e ł R ucki, 
R udo lf K obiela  i n ie z id e n ty fk o w a n y  „M y- 
śla tyck i") p rz e b ra ła  się  w  czechosłow ack ie  
m u n d u ry  i u d a w a ła  z b u n to w a n y c h  ż o ł
n ie rzy . P ro w a d z ił  ich  K o n ra d  G u d e rsk i 
w  m u n d u rz e  czech o sło w ack ieg o  p o ru c z 
n ika . O trzy m a li czesk ą  b ro ń  i o d tą d  m og li 
p o ro z u m ie w a ć  się ty lk o  p o  czesk u . U d a ło  
im  się w y w ab ić  z  u k ry c ia  czech o sło w ack ą  
obronę. Ż a n d a rm i n ie  d o m y śla jąc  się p o d 
stęp u , sąd z ili, ż e  to  ich  w ła sn a  a rm ia  p rz y 
ch o d z i im  z p o m o cą . P rz e b ra n i żo łn ie rze  
jed n ak  zaczęli ich  rozb ra jać , b ro ń  n a ło ży li 
n a  w óz , a  p o jm an y ch  p ro w a d z il i  w  k ie 
ru n k u  po lsk ie j g ran icy . Jak  p o d a ł w  rap o rc ie  
d o w ó d ca  G u d e rsk i, p o  d ro d z e  w  d a lszy m  
c iąg u  u d a w a li  b u n to w n ik ó w : M aszerując 
przez w si zostały obrzucone granatam i budynki 
żandarmerii, szkoły czeskie, w znoszono okrzyki 
„Precz z  Pragą", „Precz z  wojną", „M ech żyje 
rewolucja", „Chcemy przyłączenia do M adzia
rów '" -  oczywiście w  języku  ruskim  i czeskim, 
rozdawano korony czeskie ludności i tłum a
czono, że ju ż  dosyć wojny, wojsko się buntuje, 
rewolucja w  Pradze. N a  g ran icy  „ rebelianci"  
zosta li ro zb ro jen i i p o d d a n i ostrej rew izji 
osobistej, w  o d ró ż n ie n iu  o d  w z ię ty c h  do  
n iew o li C zech o sło w ak ó w , d la  k tó ry ch  p o l
sk ie  w ła d z e  m ia ły  s ło w a  u b o le w a n ia , u da jąc  
zask o czen ie  ta k im  z a c h o w a n ie m  z b u n to 
w an y ch  żo łn ie rzy , k tó ry c h  p o te m  w śró d  
k rzy k ó w  p rz e w ie z io n o  d o  T u rk i i d o p ie ro  
tam  w  p lacó w ce  S traży  G ran iczne j z rzuc ili 
p rzeb ran ie . N ie k tó rz y  u d a w a li b u n to w n i
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k ów  jeszcze  w  n a s tę p n y m  ty g o d n iu , p ró 
bu jąc  w  w ię z ie n iu  w  D ro h o b y czu  „u rab iać" 
czechosłow ack ich  jeńców . W id o czn ie  jed n ak  
z  n iew ie lk im  sk u tk iem , p o n ie w a ż  jeszcze 
w  m arcu  1939 r. w  czasie  n iem ieck ie j o k u p a 
cji re sz tek  C zechosłow acji jeńcy  w  d a lszy m  
c iąg u  p rz e b y w a li w  p o lsk im  w ięz ie n iu , ale 
p ra w d o p o d o b n ie  k ró tk o  p o te m  zosta li zw ol
n ien i.

A le ju ż  ch y b a  n a jw y ż sz y  czas w rócić  do 
ob iecanej h is to rii, k tórej u w e r tu r ą  b y ły  dw ie 
w  su m ie  u d a n e  akcje d y w e rsy jn e  i bojow e 
z u d z ia łe m  k ilk u  Z ao lz iak ó w .

W ystrzały  w  c iem n ościach

D ram a ty czn ą  relację z  p rz e b ie g u  p ie r
w szej akcji p o d a ł w  sw o ich  w sp o m n ien iach  
„ P rz e p u s t K arp ack i"  (W arszaw a  1992) Józef 
K a sp a re k , w ó w c z a s  m ło d y  p o d c h o rą ż y  
i za s tęp ca  d o w ó d c y  o d d z ia łu  p o ruczn ika  
Je rzego  S zy m ań sk ieg o . O d d z ia ł  tw orzy li 
z n a jo m i K a sp a rk a , s tu d e n c i  z e  L w ow a, 
i cz ło n k o w ie  o rg an izac ji p a ra m ilita rn y c h  -  
Z w ią z k u  O ficerów  R ezerw y , Z w ią z k u  Reze
rw is tó w , Z w ią z k u  S trze leck iego , a także 
ocho tn icy  z  w e rb u n k u  K o m e n d y  Pow iato
w ej P rzy sp o so b ien ia  W ojskow ego  i W ycho
w a w c z e g o  w  S try ju ; ty lk o  w  funkcjach 
d o w ó d c z y c h  b y li ż o łn ie rz e  z g a rn izo n u  
w  S tan isław o w ie . O d d z ia ł p ró cz  dow ódcy 
sk ład a ł się z 21 b o jo w có w  i trzyosobow ego  
p a tro lu  m in e ró w  z  Z ao lz ia . P a tro l m iał 
z n is z c z y ć  m o s ty  p r z e z  rz e k ę  B orżaw a 
i p rz e w o d y  te le fo n iczn e  n a  d ro d z e  m iędzy 
m ie jscow ościam i D o v h e  i K erecky, leżącymi 
w  g łęb i k ra ju . Z a d a n ie  to  b y ło  dość 
u c iąż liw e , ta k  w ięc  p o  k ilk u  d n ia c h  m arszu 
g ó rsk im i g rzeb ien iam i d o w ó d c a  oddziału  
28 p a ź d z ie rn ik a  w ieczo rem  p o stan o w ił za
a tak o w ać  bliżej p o ło ż o n y  m o s t p rz e z  rzekę 
R ika w  m iejscow ości W u czk o w o  n a  drodze 
z W olow ego  d o  C h u s tu . W  czasie  scho
d z e n ia  z  g ó r z g u b ił się  s trze lec  Z ygm unt 
S zerem eta , a  p o d c z a s  akcji p rz y  moście 
zn ik n ą ł g d z ie ś  je d e n  z  m inerów , Rudolf 
Sobosz. P o zo sta li dw aj m in e rzy , Jan  Filipek



i Karol M usio ł, p rz y m o c o w a li ła d u n k i try - 
tolu do  filarów , z a n im  o b ro ń cy  m o s tu  z d ą 
żyli za reagow ać . Ich p ró b a  u n iem o ż liw ien ia  
ataku zosta ła  o d p a rta .

K asparek  w  sw o ic h  w sp o m n ie n ia c h  
pisze o b ieg an in ie  p o  m ośc ie  i w o ła n iu  w a r 
tow ników , o d w u  w y s trza łach , p o  k tó ry ch  
nastała d łu g a  cisza, p o tę g o w a n a  sz u m e m  
rzeki a p rz e rw a n a  d a lek im  g łosem : Pane sta
rosta! Pane starosta! -  Co tam -  pyta jakiś głos.
-  Pane starosta -  odpowiada ktoś krzykiem  -  
byli tu jacyś ludzie! -  Ludzie byli? -  upewnia  
się dopiero co nazw any przedstawiciel władzy.
-  No to co, że byli? -  Byli z  puszkami!
-  Z puszkami? -  w  głosie pytającego przebija 
niedowierzanie. -  A  gdzie oni są teraz? -  N ie  
wiem. M yślę, że gdzieś tutaj. -  No to chodź, 
zobaczymy! -  Z nów  dudnienie kroków na moś
cie. Ich odgłos zdaje się ujawniać dosyć dużą  
grupę. Idą szybko. Nagle kroki cichną, a roz
brzmiewają krzyki: -  Stój! Ty kto? Stóóój! -  
Słyszę w znow iony bieg i kilka strzałów. Bieg 
ustał. Parę energicznych kroków i ostro zadanie 
pytanie: -  Ty kto? M ów ! -  Pada strzał, a tu ż  po 
nim dochodzi m nie odgłos walącego się na most 
ciała. R zek o m y  s ta ro s ta  z o s ta ł p o d o b n o  
ciężko ra n n y  i z  ro z p a c z ą  w  g łosie  b łaga ł 
napastn ików , ż eb y  g o  dob ili: Panovć Polaki... 
Prostm vaś... jsem  Cech, nie dowolte m i tak 
mućiti se... S pe łn ili jego  p ro śb ę . G d y  ty lko  
rozbiegli się d o  zb o cza  n a d  rzek ą , d o sz e d ł 
ich h u k  ek sp lo z ji ła d u n k u  p o d  m ostem .

Całe to  zajście  czescy  o b ro ń cy  m o s tu  w i
dzieli n ieco  inaczej. Je d n y m  z  n ich  by ł 
w achm istrz  ż a n d a rm e rii A m o ś t Botor, n a 
w iasem  m ó w iąc , ró w n ie ż  ro d a k  ze  Ś ląska 
C ieszyńsk iego  -  z  R ad w an ic  p o d  O straw ą ; 
po w ojn ie  s łu ży ł n a  p o s te ru n k u  w  Suchej 
Górnej. W e d łu g  jego  w y p o w ie d z i p ie rw szy  
zauw aży ł in tru z ó w  w a c h m is trz  M ichał So- 
Ijak i o d d a ł s trz a ł w  c iem no . W  chw ilę  p o 
tem w raca ł d o  d o m u  p rz e z  m o s t m ie jscow y 
obyw atel, le śn iczy  Josef Loj, i le d w o  z a m ie 
nił p a rę  s łó w  ze  So łjak iem , g d z ie ś  z k rz a 
ków p a d ł s trz a ł i rzu c ił Loja n a  ziem ię. 
Ranny Soljak  z d ą ż y ł z ac iąg n ąć  go  w  b ez 

p ieczn ie jsze  m iejsce i p rz y w o ła ć  n a  pom oc 
re sz tę  z a ło g i z  p o s te ru n k u  ż a n d a rm e ri i 
w  W uczk o w ie  -  d o w ó d cę , s ta rszeg o  w ach 
m is trz a  T o m asa  K a lć ik a , i w a c h m is trz a  
B otora. K alćfk la ta rk ą  p o św iec ił n a  leżącego 
Loja i s tw ie rd z ił, ż e  n ie  żyje. Stojąc n ad  
Łojem  w  p ie rw sze j ch w ili n ie  u św iad o m ił 
sob ie , że  to  o n  s ta ł się  te ra z  d o sk o n a ły m  
ce lem . N a g le  z  c ie m n o śc i z n ó w  p a d ły  
strza ły . Je d e n  z  n ic h  tra fił K alćika. K alćik 
zm a rł w  d ro d z e  d o  sz p ita la  w  C huście , 
ra n n y  Soljak w y leczy ł się.

T ym czasem  o d d z ia ł d y w e rsy jn y  szybko  
s fo rm o w a ł się w  d ro g ę  p o w ro tn ą  i ru sz y ł ku  
pó łnocnej g ran icy . Po  d ro d z e  zaa tak o w a ł 
je szcze  le ś n ic z ó w k ę  k o ło  S in iew irsk ie j 
P o lan y  i z a s trz e lił le śn iczeg o  K a triń ak a . Jak 
p isze  K asp arek , bo jo w cy  u c iek a li w  ch łodz ie  
i d eszczu , b y li g ło d n i, u w ie ra ły  ich b u ty  
i p a d a li ze  zm ęczen ia . W  osta tn ie j w si p rz e d  
g ran icą  d a li p e w n e m u  c h ło p u  p ien iąd ze , 
aby  k u p ił d la  n ich  w  sk lep ie  p ięć  chlebów . 
K ap ra l K eller chcia ł ró w n ie ż  30 p u d e łe k  
p ap ie ro só w , k tó re  p o d o b n o  tu  b y ły  tań sze  
n iż  w  Polsce. W e d łu g  K asp a rk a  zd ra d z iła  
ich  w ła śn ie  o w a  ch c iw o ść  i n a  ich  ś lad  n a 
p ro w a d z iła  ż a n d a rm ó w . Tuż p rz e d  g ran icą  
o d d z ia ł p o d z ie lił się  n a  trz y  g ru p y . D w ie 
bez  s tra t p rz e sz ły  d o  Po lsk i, trzec ia  m iała  
m niej szczęścia . Jej c z ło n k a m i b y li chory  
strze lec  M arek  H liń sk i z e  S try ja, k tó ry  n ie  
m ó g ł iść o w ła sn y c h  siłach , o ra z  d w ó ch  jego 
ko legów , k tó rz y  p ro w a d z il i  g o  i p o d p ie ra li. 
Byli to  s tu d e n t p ra w a  ze  S try ja  p o d ch o rąży  
M a ria n  P isch , o ra z  s a n i ta r iu s z  o d d z ia łu  
R u d o lf  H aw e łk a , z  u ro d z e n ia  ró w n ież  Zaol- 
z ia k  p o ch o d zący  z  T rzycieża, k tó ry  w raz  
z  m a tk ą  p rz e p ro w a d z ił s ię  d o  Polsk i w  1919 
ro k u . P raw ie  d o ta r li ju ż  d o  kam ien ia  g ra 
n iczn e g o  z n u m e re m  18, g d y  n ag le  z a u w a 
ży ł ich  czesk i p a tro l ż a n d a rm e rii  i zaa resz 
tow ał.

D o n iew o li d o s ta ł się ró w n ież  m in er 
R u d o lf  Sobosz. P o ch o d z ił ze  Skrzeczonia, 
g d z ie  p ra c o w a ł jak o  ro b o tn ik , a  w cześniej 
w y u czy ł się k raw cem . P o  w s tą p ie n iu  do
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O rganizacji Bojowej p rz e s z e d ł w y szk o len ie  
d yw ersy jne  w  Ż y w cu ; ta m  n au c z y ł się ob 
chodzić  z m a te ria łam i w y b u ch o w y m i. O d  
m ostu  w  W u czk o w ie  u c iek ł je d n a k  z a ra z  
p o  tym , jak  ro z leg ły  się  p ie rw sz e  d w a  w y 
strzały . P lecak  z ła d u n k ie m  w y b u c h o w y m  
i m ech an izm em  z e g a ro w y m  zag rz e b a ł w  ro 
w ie p rz y  d ro d z e  i ca łą  n o c  i d z ie ń  n a s tę p n y  
uciekał lasam i, n ie  w ie d z ą c  d o k ą d . Z a trz y 
m ał się d o p ie ro  u  p e w n e g o  ru s iń sk ieg o  
ch łopa, k tó reg o  d o m  s ta ł n a  o d lu d z iu , tam  
coś z jad ł i za sn ą ł. W ieczo rem  p rz y sz li p o  
n iego  czechosłow accy  żo łn ie rze . A re sz to w a 
n ia  u n ik n ą ł ty łk o  o s ta tn i z  tych , k tó rzy  
„zgub ili s ię"  p o  d ro d z e , a  to  Z y g m u n t 
Szerem eta. W  d ro d z e  d o  W u czk o w a  sp a d ł 
d o  jaru . R ano  z n a la z ł go  m ie jscow y  ro ln ik , 
zab ra ł go d o  d o m u  i u k ry w a ł ca ły  ty d z ień . 
R olnik n a leża ł p ra w d o p o d o b n ie  d o  m iej
scow ych  W ęgrów , p o n ie w a ż  p o  ty g o d n iu  
p rz e p ro w a d z ił S ze rem etę  n a  p o łu d n ie , na  
tereny, k tó re  w  ty m  czasie , p o  a rb itra ż u  
w ied eń sk im , p rz y p a d ły  W ęgrom . P o tem  ju ż  
Szerem eta bez  o b a w  z a m e ld o w a ł się w ła 
d zo m , 11 l is to p a d a  z o s ta ł p rz e s łu c h a n y  
p rz e z  p o lsk ieg o  p rz e d s ta w ic ie la  w o jsk o 
w ego  i m ó g ł w rócić  d o  d o m u .

W  Polsce p rz e rz e d z o n e m u  o d d z ia ło w i 
S zym ańsk iego  z g o to w a n o  u ro czy s te  p o w i
tan ie , a  w  m iejscow ości D o lina  p rz y g o to 

w a n o  d la  n ieg o  u c z tę  z  w ó d k ą . P ierw sze 
m e ld u n k i m ó w iły  o w ie lk im  sukces ie  ope
racji. Szef O d d z ia łu  II S z tab u  G łów nego 
p łk  P e łczyńsk i sw e m u  w ę g ie rsk iem u  kole
d z e  p o ch w a lił się  n a w e t, że  m o s t w  W ucz
ko w ie  zo s ta ł zn iszczo n y , a cz te rech  czeskich 
ż a n d a rm ó w  i trz e c h  ż o łn ie rz y  w  czasie  akcji 
po leg ło . W  rzeczy w is to śc i je d n a k  m o st zo
s ta ł ty lk o  n iezn a czn ie  u szk o d z o n y . N atych
m ia s t te ż  w z m o c n io n o  je g o  o b ro n ę , do 
k tó re j p rz y d z ie lo n o  d z ie s ię c iu  żo łn ie rzy  
z g a rn iz o n u  w  C h u śc ie  i c z te rech  żan d a r
m ó w  o d k o m e n d e ro w a n y c h  ze  Słow acji. 
K iedy  do  W u czk o w a  29 p a ź d z ie rn ik a  dotarł 
o d d z ia ł T ad eu sza  B uriana , w y s łan y  tu  aby 
zn iszczy ć  m o st, b y ło  ju ż  za  p ó źn o . Chociaż 
o d d z ia ł p ró b o w a ł k ilk a k ro tn ie  a takow ać 
m o st, z a  k a ż d y m  ra z e m  zo s ta ł odrzucony, 
a m o s t p o z o s ta w a ł n ie tk n ię ty . O d  1 listopa
d a , g d y  d o  W u czk o w a  p rz y b y ł z w izytacją 
d o w ó d ca  b a ta lio n u  S traży  O b ro n y  Państw a 
p p łk  Z em an  z  p lu to n e m  żo łn ie rzy , a przy 
m oście  p o s ta n o w io n o  sam o ch ó d  pancerny, 
a tak ó w  zan iech an o .

O p ró cz  cz te rech  w z ię ty c h  d o  niew oli 
cz ło n k ó w  o d d z ia łu  p o ru c z n ik a  Szym ań
sk iego  b y li ju ż  w  czech o sło w ack ich  rękach 
tak że  dw aj in n i b o jow cy  z o d d z ia łu  podcho
rążeg o  T ad eu sza  L anga, k tó ry  26 paźd z ie r
n ik a  w  oko licy  B ereznego  u sz k o d z ił drogę,
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kolej że lazną , p rz e w o d y  te le fon iczne  i w y 
sokiego nap ięc ia  (ró w n ież  w  ty m  o d d z ia le  
byli Z ao lz iacy  -  b rac ia  B rzeźn iak o w ie  z Szo- 
nychla i R u d o lf  S taw o w czy k  ze  Skrzeczo- 
nia). O bydw aj a re sz to w a n i bo jow cy  z d e z e r
terow ali z  o d d z ia łu  k ró tk o  p o  p rz e k ro 
czeniu czechosłow ack ie j g ran icy . P o chodzili 
z Turki, a  w  akcji z n a le ź li się  z  p rz y d z ia łu  
m iejscow ego P rz y sp o so b ie n ia  W ojskow ego. 
Jan Jab łońsk i b y l lis to n o szem , by ł żo n a ty  
i m iał troje dz iec i, n ie  b y ł żo łn ie rzem . U ciekł 
z p ie rw szeg o  n o c leg u , p ró b o w a ł w rócić  d o  
Polski, lecz zo s ta ł z a trz y m a n y  p rz e z  s tra ż 
ników. M arian  G o g o lew sk i p ra c o w a ł jako  
robotnik  w  ta r ta k u  i b y ł k aw a le rem . Z  o d 
działu  zb ieg ł n a  d ru g i d z ie ń  ran o , w  czasie  
gdy jego k o le d z y  szy k o w a li się d o  w y m a r
szu. W  lesie  s p o tk a ł d w u  m ie jsco w y ch  
chłopów  i p rz y p o m n ia ł sob ie , że  m a  100 ko 
ron czechosłow ack ich , k tó re  k a ż d y  z  bo jow 
ców  o trz y m a ł n a  d ro g ę . P o p ro s ił w ięc je d 
nego  z cy w ili, ż e b y  m u  (w e d łu g  jego  
w łasnych  słów ), kupił coś do jedzenia, np. 
wino, cygaro, chleb i jakieś papierosy. C zekając 
cieszył się ju ż  m o ż e  z  d o b re g o  z a k u p u , g d y  
tym czasem  w y sła n n ik  w ró c ił w  to w a rz y s t
w ie d w u  ż a n d a rm ó w . W ieczo rem  n a  p o 
s te ru n k u  w  W ie lk im  B ereznem  sp o tk a li się 
z Jab łońsk im .

Egzekucje, m orderstw a  
czy śm ierć w  czasie  u cieczk i?

Jak w y n ik a  z  d o c h o w a n y c h  p ro to k o łó w  
p rzes łu ch ań , a re sz to w a n i w  p e łn i p rz y z n a li 
się d o  w szy stk ieg o , p o d a li w ie le  n a z w isk  
i szczegó łów  d o ty czą cy ch  p rz y g o to w a n ia  
i p rz e b ie g u  o p e rac ji „Ł o m ". N ie k tó ry c h  
z n ich  o ra z  m a te ria ły  w y b u c h o w e  p rz e d 
staw iono  p o te m  d z ie n n ik a rz o m  n a  k o n fe 
rencji p raso w ej. W  czechosłow ack ie j i z a g ra 
nicznej p ra s ie  p o jaw iły  się a rty k u ły , k tó re  
im ienn ie  u jaw n ia ły  o rg a n iz a to ró w  ataków . 
M eld u n ek  d z ie n n y  oficera  o p e racy jn eg o  d o 
w ó d z tw a  akcji d y w ersy jn e j n a  R usi Z ak a r- 
packiej k p t. R o m iszo w sk ieg o  z  1 lis to p ad a  
nie k ry ł obaw : Podobno 4 szczęściarze [k ry p 

to n im  b o jow ców ] dostali się siostrzeńcom  
[k ry p to n im  C zechów ], którzy dowiedzieli się, 
kto i co ... To b y ł b ez  w ą tp ie n ia  je d e n  z  p o 
w o d ó w , d la  k tó reg o  n a  p o czą tk u  lis to p ad a  
ty m czaso w o  w strz y m a n o  operację  „Ł om "
1 całkow ic ie  ją  z reo rg an izo w an o .

Z a raz  p o te m  z p lacó w k i E ksp o zy tu ry
2 O d d z ia łu  II w  U żh o ro d z ie  n ad esz ła  kolej
n a , jeszcze  b a rd z ie j zask ak u jąca  w iadom ość  
w y s ła n a  4 lis to p a d a  w ieczo rem : Dnia 3 X I  
w  nocy Czesi wpędzili do rzeki Uh pod m. Kame- 
nica (10 km na północny wschód od Użhorodu) 
6 naszych dywersantów. Zabili 3 dywersantów: 
Gogolewskiego M ariana, Pisza Jana [pow inno  
być  P ischa  M arian a], i Szczupłego  [p seu d o 
n im  M ark a  M iń sk ie g o ] . Pozostali 3 ranni w y
szli z  wody po odejściu żandarmów. Jeden z  nich, 
Jabłoński Jan, doszedł do szpitala w  Użhorodzie; 
tym czasem  nic m u nie grozi ze strony Czechów. 
Jaki jest los pozostałych 2 dywersantów kpt. 
G uttry  [re fe ren t E k sp o z y tu ry  2 w  U żh o ro 
d zie] nie wie, stara się ich odnaleźć.

C o je d n a k  n a p r a w d ę  w y d a rz y ło  się 
w  o w ą noc lis to p a d o w ą  w  m alow n iczej d o 
lin ie  rzek i U h , k tó ra  w  N ew ick iem  p o d  
re sz tk am i cz te rn a s to w ie c z n e g o  z a m k u  roz
lew a  się w  sze ro k im  k o ry c ie  i k ieru je  ku  
U żh o ro d u ?

M iejsce w y d a rz e ń  n ie  z n a jd o w a ło  się 
p o d  K am en icą , lecz n ie d a le k o  w si O nokow - 
ce, odleg łej z a le d w ie  p ięć  k ilo m etró w  od  
U ż h o ro d u , p rz y  d ro d z e  n a  P erecin . Tą w łaś
n ie  d ro g ą  o d b y w a ła  się  w  ty m  czasie  ew a 
kuacja  czech o sło w ack ich  u rz ę d ó w  z U żho 
ro d u , k tó ry  by ł, p o d o b n ie  jak  B erehow o, 
M u k aczew o  i in n e  m ia s ta  n a  p o łu d n iu  Za- 
k a rp ac ia , d ecy z ją  A rb itra ż u  W iedeńsk iego  
p rz y z n a n y  W ęgrom . W  czasie  g d y  a u to n o 
m iczn y  rz ą d  R usi Z ak arp ack ie j o raz  U rząd  
K rajow y  p rz e p ro w a d z a ły  się d o  dalek iego  
C h u s tu , k ra jo w a  k o m e n d a  żan d a rm e rii o raz  
dy rekc ja  policji i s ą d  o k ręg o w y  ew ak u o w ały  
się d o  W ielk iego  B ereznego , leżącego  n ad  
g ó rn y m  to k iem  rz e k i U h, oko ło  40 k ilom et
ró w  o d  U ż h o ro d u . Tam  p raw d o p o d o b n ie  
b y li k ie ro w an i tak że  p o lscy  jeńcy. D laczego



jed n ak  ich d ro g a  sk o ń czy ła  się ju ż  w  O no- 
kow cach , tu ż  za  n o w ą  lin ią  g ran iczn ą?

Ś w iadek  k o ro n n y  w y d a rz e ń  Jan  Jab łońsk i 
m óg ł m ó w ić  o d  ra z u  o p o tró jn y m  szczęściu . 
W  czasie  s trz e la n in y  z o s ta ł ty lk o  ra n n y  
i u d a ło  m u  się uciec. W  O n o k o w cach  m iesz 
kali w  w iększośc i S łow acy , k tó rz y  P o lak o m  
byli bardzie j p rz y c h y ln i n iż  R usin i; zas tęp ca  
so łtysa  Juraj F ed o r o d w ió z ł ra n n e g o  d o  
szp ita la  w  U żh o ro d z ie , g d z ie  u m o ż liw io n o  
m u  k o n ta k t z  p o lsk im  k o n su la te m . Trzeci 
szczęśliw y  zb ieg  o k o licznośc i p o leg a ł na  
tym , że  czas d o  m o m e n tu  w ejśc ia  W ęgrów  
d o  m iasta  liczy ł się  ju ż  n a  g o d z in y ; w k ró tce  
w ięc b y ł b ez p ie c z n y  i n ie d łu g o  w rócił d o  
Polski. P o d o b n ie  u ra to w a li się  dw aj in n i 
bojow cy, k tó rz y  d o s ta li s ię  d o  czeskiej n ie 
w oli p o d c z a s  w a lk i 2 lis to p ad a . D o w ó d cę  
o d d z ia łu  K az im ie rza  M ajch ra  „ w y k ra d ł"  
p o n o  z  w ięz ien ia  w  U ż h o ro d z ie  d r  R auch, 
z p o c h o d z e n ia  W ęgier, ró w n ie ż  T om asz  
M ikesicz z M o stó w  p . Jab ło n k o w em  zo sta ł 
z w ięz ien ia  u w o ln io n y  p rz e z  W ęgrów .

Z a  p o ś re d n ic tw e m  Ja b ło ń sk ie g o  W ar
szaw a  d o w ie d z ia ła  się w ięc  o s trz e la n in ie  
w  O n o k o w cach  ju ż  k ilk a  g o d z in  p o  w y 
d a rzen iu . D ro g ą  d y p lo m a ty c z n ą  m o g ła  je d 
n ak  in te rw e n io w a ć  d o p ie ro  p o  zak o ń czen iu  
operacji „Ł om ", czy li w  g ru d n iu  1938 r., 
a n a w e t i w te d y  n ie  b ezp o śre d n io . B ojow cy 
szyku jący  się d o  akcji b y li b o w iem  (np . w e 
d łu g  relacji Józefa  K aspeka) z a w sz e  u p rz e 
d zan i o  ty m , że  w  raz ie  p o jm a n ia  i u w ię 
z ien ia  n ie  b ę d ą  m o g li liczyć  n a  p o lsk ą  in te r
w encję w  ich  sp ra w ie , g d y ż  P o lska  się d o  
akcji n ie  p rz y z n a . D la teg o  ró w n ież  po lsk a  
n o ta  z 7 s ty czn ia  1939 r., w  k tórej ż ą d a n o  
w y jaśn ien ia  lo su  jeńców , p o w o ły w a ła  się 
w y łączn ie  n a  a r ty k u ły  o „ rzek o m y ch "  p o l
skich  d y w e rsa n ta c h , z am ie szczo n e  w  cze
chosłow ackiej p ra s ie . I ch o c iaż  a rm ia  żą d a ła  
dokładnie oświetlić barbarzyński sposób obcho
dzenia się Czechów z  przyłapanym i ludźm i, 
p o d o b n ie  jak  sprowadzić z  R usi Zakarpackiej 
do kraju zw łoki poległych, u św ia d a m ia ła  sob ie  
jednocześn ie , że  is tn ie ją  przeszkody polity

czne, które wymagaj/} takiego sposobu załatwie
nia, by nie uzew nętrzniać udziahi w  akcji czyn
ników oficjalnych, tak wojskowych, jak i admi
nistracyjnych, gdyż w  obecnej chwili jest na to 
jeszcze za wcześnie. N a w e t de legacje  oficerów, 
w y s łan e  z  k o n d o len c jam i d o  ro d z in  po leg 
łych  i zag in io n y ch , m ia ły  w e d łu g  instrukcji 
działać poufnie, tj. rozmawiać jedynie z  rzeczy
w istym i członkami rodziny, prosić ich, by o fak
cie przyjazdu delegacji od Pana m inistra spraw 
w ojskow ych ani też przyczynach  śmierci 
członka rodziny nie rozgłaszali, gdyż mogłoby 
to u trudnić  sprowadzenie zwłok.

P o d  p res ją  W arszaw y  czechosłow ackie 
M in is te rs tw o  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  już 
28 g ru d n ia  zw ró c iło  się  d o  M in isterstw a 
O b ro n y  N a ro d o w e j z  ż ą d a n ie m  w yjaśn ien ia  
lo su  p o lsk ich  jeńców , a 17 s ty czn ia  1939 r. 
p o n o w iło  sw e  ż ą d a n ie . U rz ę d y  obaw iały  
się , ż e  s tro n a  p o ls k a  b ę d z ie  łącz y ła  tę 
sp ra w ę  z ro z m o w a m i n a  te m a t uw o ln ien ia  
20 czech o sło w ack ich  ż o łn ie rz y  i ż a n d a r
m ów , u p ro w a d z o n y c h  w  lis to p a d z ie  d o  Pol
ski, b a , że  m o że  n a w e t sięgnąć do retorsji za 
domniemane egzekucje polskich terrorystów. 
P ie rw sze  d o c h o d z e n ie  p ro w a d z o n e  p rzez  
d o w ó d z tw o  VI k o rp u s u  u jaw n iło , że  b ran ie  
do  n iew o li p o lsk ich  o b y w a te li w  zw iązk u  
z  akc jam i te r ro ry s ty c z y m i m ia ło  m iejsce 
ty lko  w  12. dy w iz ji. W  m e ld u n k u  zostało  
w y m ien io n y ch  w sz y s tk ic h  sześć  znanych  
n azw isk , lecz z u z u p e łn ie n ie m , że  w szyscy  
w  czasie okupacji czechosłowackich terenów po
zostali w  Użhorodzie. D o p ie ro  ko le jne  ś ledz
tw o  za k o ń c z o n e  30 s ty c z n ia  w y k aza ło , że 
trzej w zięc i d o  n iew o li te rro ry śc i by li podczas 
eskortowania w  nocy z  3 na 4 listopada 1939 
zastrzeleni w  czasie próby ucieczki przez roz
wodnioną rzekę Uż. C h o d z iło  o  H lińsk iego , 
G ogo lew sk iego  i P ischa  (w  tran sk ry p c ji Pisz), 
p o g rzeb an y ch  n a  c m e n ta rz u  w  O nokow cach. 
R u d o lf  H a w e łk a  tej n o cy  w  czasie  ucieczki 
p ra w d o p o d o b n ie  u to p ił się w  rzece , n a to 
m ia s t R u d o lf  Sobosz  z d ą ż y ł uciec. O sta tn i 
z  szó s tk i jeńców , Jan  Jab łońsk i, rzekom o 
u m arł w  sz p ita lu  w  U ż h o ro d z ie  i ta m  zosta ł
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M ateriały 
wybuchowe, które 

strona czechosłowacka 
pokazała dziennika
rzom na konferencji 

prasowej

rów nież p o ch o w an y . M e ld u n e k  zak o ń czo n o  
alibistycznym  s tw ie rd zen iem : Świadków nie 
można podać, gdyż w szystko  rozgrywało się 
w pełnym tempie ewakuacji bezpośrednio po 
decyzji wiedeńskiej, tak że dowódców i członków  
eskort dziś ju ż  nie można stwierdzić. (...) Nowe 
śledztwo, które miałoby toczyć się w  tej sprawie, 
nie przyniosłoby ju ż  nic nowego.

A rm ia w ięc p ró b o w a ła  u n ik n ą ć  o d p o 
w iedz ia lnośc i z a  śm ie rć  jeń có w . Je d y n e  
konkretne n a z w isk o  z  k rę g u  e sk o rty  s tw ie r
dził Józef K asp arek , k tó ry  w sp ó ln ie  z ojcem  
Pischa n a  w io sn ę  1939 r. u d a ł się n a  w ó w 
czas ju ż  w ęg ie rsk ie  Z a k a rp a c ie  w  p o sz u k i
w aniu ś la d ó w  zag in io n y c h  w sp ó łto w a rz y 
szy. W  O n o k o w cach  m ie jscow i p o w ied z ie li 
mu, że n a z a ju trz  p o  p o d a n iu  d o  w ia d o 
mości, że  W ęg rzy  d o s ta li  U żh o ro d , p o d  ich 
wieś p rz y p ro w a d z ił n ie jak i K oen ig , funkc jo 
nariusz o d d z ia łu  w y w ia d o w c z e g o  policji 
z U żh o ro d u , trz ech  a re sz to w a n y c h  P o la 
ków. R o zw iąza ł im  ręce, ro zk aza ł b iec  k u  
rzece i z  ty łu  w sz y s tk ic h  zastrze lił. C ia ła  z o 
stawił w  rzece  i od jecha ł, a  w ieśn iacy  p o 
grzebali je  p ó źn ie j n a  w ie jsk im  c m en ta rzu .

M ateria ły  po lic ji z  teg o  o k re su  n ie  d o c h o 
w ały się, w  ak tac h  o d d z ia łu  w y w ia d o w 
czego a rm ii zaś  n ie  m a  najm niejszej n a w e t 
bezpośredn ie j w z m ia n k i o ty m  n ieco d z ien 
nym  w y d a rz e n iu  w  O n o k o w cach . Jest to  z a 
dziw iające zw a ż y w sz y , iż  m e ld u n k ó w  n a  
tem at m niej d o n io s ły ch  w y d a rz e ń  z  p o czą 

tk u  lis to p a d a  1938 r. n ie  b rak u je . Św iadczy  
to  n a jp ra w d o p o d o b n ie j o  ce lo w y m  u su n ię 
ciu  w sze lk ich  n o ta te k  n a  te m a t in cy d en tu . 
T ym  sam y m  czech o sło w ack ie  u rz ę d y  p rz y 
zn a ły , że  n ie  w sz y s tk o  w  tej sp ra w ie  było  
czyste . C zy  rzeczy w iśc ie  c h o d z iło  o  u n ie 
m ożliw ien ie  p ró b y  ucieczk i?  D laczego  w ięc 
p ro w a d z o n o  jeń có w  k u  rzece  w  O n o k o w 
cach , z a m ia s t e sk o r to w a ć  ich  d o  B ereznego, 
co w y d a je  się b a rd z ie j p ra w d o p o d o b n e ?  Jak 
m o g ła  zacząć  b iec  ca ła  sześc io so b o w a  g ru p a  
s p ę ta n y c h  o só b ?  P ó ź n ie jsz e  ek sh u m a c je  
p o d o b n o  p o tw ie rd z iły , ż e  w szy scy  trzej 
zab ic i b y li z a s trz e le n i o d  ty łu . D laczego  jed 
n a k  w a rto w n ic y  p o z w o lili u m k n ą ć  trzem  
in n y m  jeńcom ? C zy  s ta ło  się ta k  n a  sk u tek  
n o cn y ch  c iem nośc i i złej p o g o d y ?  Być m oże 
p rz y p u sz c z a li, że  tam c i n ie  żyją, a o ich czy
n ie  w  chaosie  ew ak u ac ji n ik t się n ie  dow ie .

C o m o g ło  b y ć  p rz y c z y n ą  ich  n ie p o trz e b 
n eg o  o k ru c ień s tw a?  C hęć  zem sty ?  Polscy 
bo jow cy  cza sem  z as trze lili ró w n ież  osoby 
cyw ilne , a in s tru k c je  d la  cz ło n k ó w  o d d z ia 
łó w  b o jow ych , w y d a n e  p rz e z  szefa  O d 
d z ia łu  II, w ś ró d  w sk a z ó w e k  tak tycznych  
zaw ie ra ły  ró w n ie ż  za lecen ia : Jeńców Cze
chów rozbrajać i odrzucać, broniących się likwi
dować. Jeńcy  je d n a k , m o ż e  z w y ją tk iem  M a
ria n a  P isch a , w  w a lk a c h  n a  Z ak a rp ac iu  
w  ogó le  n ie  u czes tn iczy li, a  n iek tó rzy  n aw e t 
zd eze rte ro w a li, czy  w ięc  m og ły  być p o w o d y  
d o  zem sty ?  Także p rz y p u sz c z e n ie , że  m og ły
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to  być egzekuc je  w  czasie  s ta n u  w o jennego , 
k tó ry  w ó w czas  w  n ie k tó ry c h  częśc iach  Z a- 
k arp ac ia  by ł rzeczy w iśc ie  og ło szony , n ie  
obstaje. W  ak tac h  n ie  m a  ż a d n y c h  w z m ia 
n ek  n a  ten  tem a t. P ra w d o p o d o b n ie  b y ła  to  
w ięc sam o w o la  u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h , 
lecz ich  czy n  p o w in n ie n  b y ł zo s tać  z b ad an y  
i o sądzony .

Listy p o żeg n a ln e

W  jednej z  teczek  II O d d z ia łu  d o ch o w ały  
się, b ez  s ło w a  k o m e n ta rz a , trz y  ręczn ie  
p isan e  listy . W e d łu g  n a g łó w k ó w  w szy stk ie  
m iały  zm ie rzać  d o  T urk i i w szy stk ie  b y ły  
p isan e  1 lis to p a d a  1938 r. w  U żh o ro d z ie , 
chyba w  w ięz ie n iu , sk ą d  z a trz y m a n y c h  w y 
p ro w a d z o n o  p o te m  n a  śm ierć . Is tn ien ie  tych  
listów  p o z w a la  p rz y p u sz c z a ć , że  s trażn ic y  
oznajm ili jeńcom , co  ich  czeka , i p o zw o lili 
im  n ap isać  k ilka  s łó w  n a  p o żeg n an ie .

P ie rw szy  lis t p isa ł sw ej żo n ie  B ron isław ie  
d o  T urki Jan  Jab łońsk i. P ism o  n a  p o czą tk u  
łistu  jes t ro zch w ian e , są  częste  sk reślen ia , 
d o p ie ro  p o d  kon iec  ręk a  p isząceg o  trochę  
się u spoko iła :

Kochana Broneczko

W szystkie krzyw dy w yżadzone przezemie  
wybać mi
może kiedyś postępowałem względem Ciebie 
nie dobrze ale m usisz się pogodzić z  losem 
Pan Bóg mie Tobie zabrał to Ciebie nie opuści 
będzie pamiętać o Tobie i na tam tym  świecie 
Wiesz dobrze że od
małego dziecka nie miałem szczęścia tak do 
końca ]a na tam tym  świecie będzę się starać 
być zawsze koło Ciebie Panom polskim  
możesz podziękować zato -  że mie 
rozłączyli z  Tobą 
nusz na co? Ziemie udaj się 
gdzie tylko zauważasz A żeby Ci dali rentę 
po mie bo Ci się należy i m usisz ją  dostać 
Rower mój warto je  65-70 złotych resztę 
rzeczy także sprzedaj D zidzia jak będzie duża  
niech chodzi do mojej M atk i -  co po mie to 
D zidzi pamiętaj Portret mój zawiesz na
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czołowej ścianie i dzieci niech się modlą 
za mną To piśmo schowaj jako ostatnia 
pamiątka po mie Życzę Ci wszystkiego  
dobrego pozdrawiam w szystkich Twój 
kochający mąż i Ojciec

]anek jabłoński

Piszący  ten  list n ie  p rz e c z u w a ł, że  szczę
ś liw y m  z rz ą d z e n ie m  lo su  o n  je d y n y  z  całej 
g ru p y  u ra tu je  się i ju ż  w k ró tce  sp o tk a  się ze 
sw o ją  ro d z in ą . D ru g i lis t ad re so w a ł swej 
m a tc e  K a ta rz y n ie  G o g o le w sk ie j jej syn  
M arian :

Kochana M am o
Niegniewajcie się na mie i przebaczcie m i
w szystko [kilka słów jest nieczytelnych] Dziś
ostatni raz piszę do was
Moja godzina wybiła
Starajcie się koniecznie o jakieś pieniądze
po mie abyście jakoś ży li Dowiedzcie
się do kogo macie iść naprzud Idźcie
do Sokoła do Picia oni m uszą wam
dać ubezpieczenie albo powiedzieć do
Kogo macie s tern iść N ie smućcie się
może ście mie tak przeklęli jak wam
co zrobiłem to wybaczcie bo ja idze
na prawdy Pozdrówcie tam zuszystkich
odemie i niech Jochan da znać do
żydzika że ja więcej się z  n im i w idzeć
nie będzę i niech powie H anusi że ja
już więcej z  nią gadać nie będę niech
się z  odnowa wydaje kogo chce
Pozdrawiam was w szystkich w  domu
bo ja kończę życie

M arjan Gogolewski

S ześćdz iesią t la t lis t te n  leża ł w  prask im  
a rc h iw u m  i m a m a  M arian a  n ig d y  n ie  do
w ied z ia ła  się, że  jej sy n  w  o sta tn ich  godzi
n ach  życia  w sp o m in a ł ją  z  m iłośc ią . Podpis 
p o d  lis tem  z d ra d z a  tw a rd ą , m o zo ln ą  rękę 
ro b o tn ik a  i z n aczn ie  ró żn i się o d  pozo
s ta łe g o  te k s tu . P ra w d o p o d o b n ie  M arian  
z jak iegoś p o w o d u  n ie  m ó g ł sam  p isać  listu 
i d y k to w a ł te k s t J a n k o w i Jab łońsk iem u .



Przy p o ró w n a n iu  o b y d w u  ręk o p isó w  jes t to 
na p ie rw szy  rz u t  o k a  w id o czn e . Jab łońsk i 
pisał tak że  trzec i list, k tó ry  je d n a k  ró ż n i się 
od d w u  p o p rz e d n ic h . Jest a d re s o w a n y  Jan u  
Piżowi z  k ie ro w n ic tw a  Sokoła  w  Turce, jes t 
pełen w y rzu tó w , k tó re  by ć  m o że  m iały  w p ły 
nąć na  p rze ś lad o w có w :

Drodzy Panowie Komendancie

Dziękujemy wam za tak szybki zgon z tego świata
już wam Pan Bóg tez dobrze nie da za naszą
zgubę bo wyście dobrze w iedzieli gdzie
wy nas wysyłacie jeżeli wyślecie tak
parę razy to braknie kogo w ysyłać
i was nie będzie trzeba N asza rodzina
będzie płakać całe życie na was boście
zabrali chlebodawców z  domów
Teraz macie się postarać zabezpieczyć
nasze rodziny i musicie to zrobić
M y idziemy na rozstrzelanie nasze
domy nie mogą zostać bez opieki
Terasz jak Rząd czeski pyta ł się za
nami toście się nas w yrzekli
powiedzieliście banda w  takim  razie
to i w y bandą boście nas wysłali

P od  lis tem  z n ó w  w id n ie je  szo rs tk i p o d 
pis G o go lew sk iego , n a to m ia s t ręk o p is  jest, 
poza  w sz e lk ą  w ą tp liw o ś ć , Jab ło ń sk ieg o . 
K olejnym  d o w o d e m  jeg o  a u to r s tw a  je s t

ró w n ież  fak t, że  o n  b y ł je d y n y m  z a resz 
to w a n y c h , k tó ry  w  cza s ie  p rz e s łu c h a ń  
p o d a w a ł M arian a  P ischa  jak o  Jana  P iża , być 
m o że  d la teg o , że  w  o s ta tn ich  la tach  nie 
m ieszk a ł w  Turce, ty lk o  w  U niku, i n ie  znał 
go d o b rze .

In n y ch  lis tó w  n ie  m a , co  chyba należy  
p rz y p isa ć  te m u , że  Jab ło ń sk i i G ogo lew sk i 
n ie  b y li a re sz to w a n i, a  n a  p o czą tk u  także 
w ięz ien i ra z e m  z in n y m i. N ie  w iad o m o  
w ięc, czy  p o d o b n e  lis ty  p isa li ró w n ież  p o 
zo sta li jeńcy.

W  ak tac h  z a c h o w a ły  się  ty lk o  policyjne 
p o rtre ty  w szy s tk ich  sześc iu  w ięz io n y ch , na 
n iek tó ry ch  tw a rz a c h , zw ła szcza  n a  tw arzy  
Janka  Jab łońsk iego , w id o c z n e  są  ś lad y  k o n 
tuzji.

* * *

P ozosta je  ju ż  ty lko  d o k o ń czy ć  h is to rię  
p rzy n a jm n ie j g łó w n y c h  b o h a te ró w  naszej 
opow ieśc i. Tylko Jab ło ń sk i szczęś liw ie  w ró 
cił d o  sw ojej ro d z in y  w  Polsce. W idocznie  
czech o sło w ack ie  w ła d z e  d o w ie d z ia ły  się 
o jego p rzew iez ien iu  d o  u żh o ro d zk ieg o  szp i
ta la  i b łę d n ie  p rz y p u sz c z a ły , że  tam  zm arł. 
G ogo lew sk i, P isch  i H liń sk i zo s ta li zas trze 
len i w  rzece  U h  i p o g rz e b a n i w  O nokow - 
cach. W szyscy  trzej b y li z id en ty fik o w an i, 
g d y  n a  w io sn ę  1939 r. n a  ż ą d a n ie  Józefa

Jan Jabłoński Marian Gogolewki R udolf Sobosz



K asparka  i ojca P ischa  u rz ę d o w o  e k sh u m o 
w an o  ich ciała. K asp arek  i ojciec P ischa 
chcieli późn ie j p rz e w ie ź ć  c ia ła  d o  Polski, 
lecz n ie  m ieli p ie n ię d z y  n a  z a k u p  m e ta lo 
w ych  tru m ien . P o lsk i k o n su l w  U ż h o ro d z ie  
pożyczy ł im  100 p e n g ó , co s ta rczy ło  je d n a k  
na  k u p n o  z a le d w ie  jed n e j tru m n y . P rzez  
P rze łęcz  U żo ck ą  p rz y w ie z io n o  w ięc  d o  
d o m u  ty lko  ciało  M arian a  P ischa  i 25 lipca  
1939 r. w y p ra w io n o  m u  w  S try ju  u ro czy s ty  
p o g rzeb . W k ró tce  p o te m  w y b u c h ła  w o jna  
i ciała p o zo s ta ły ch  d w u  zab ity ch  p o zo sta ły  
w  O n okow cach .

N ieste ty , n ie  w ie m y  d o k ła d n ie , co sta ło  
się z  H a w e łk ą  i S oboszem . D o ty ch czaso w e  
św iad ec tw a  są  z g o d n e  co d o  teg o  że  H a 
w elk a  zn ik n ą ł w  fa lach  rzek i U h , lecz jego  
ciała n ig d y  n ie  o d n a le z io n o . R u d o lf  Sobosz, 
p rzec iw n ie , z d o ła ł w y d o s ta ć  się z w o d y  n a  
d ru g im  b rz e g u  rzek i, o d d a lo n y m  o d  sło
w ackiej g ran icy  ju ż  z a le d w ie  o trz y  k ilo m e
try. P rzed o s ta ł się n a  S łow ację, a  w k ró tce  
p o tem  w y sła ł list d o  ro d z in y  w  S k rzeczon iu  
z  w iad o m o śc ią , że  leży  w  sz p ita lu  w  M icha- 
low cach. W ed łu g  w y p o w ie d z i s io s try  list 
by ł m ało  czy te lny , ra n n y  Sobosz  p isa ł go  -

Zcikarpackie połoniny po sześćdziesięciu latach...

jak sam  p rz y z n a ł -  lew ą  ręką . P ieczątka 
p o c z to w a  n a  k o p e rc ie  lis tu  n o s iła  da tę  
11 lis to p ad a  1938 r. R o d z in a  zw ró c iła  się 
z p ro śb ą  o p o m o c  d o  p o lsk ieg o  k o n su la tu  
w  O straw ie  i jego  u rz ę d n ik  „A lb rech t W .", 
jak  n a p is a n o  w  m e ld u n k u  za s tęp cy  szefa 
O d d z ia łu  II S z tab u  G łó w n eg o  p łk . Jana 
C iasto n ia , u d a ł się n iezw ło c zn ie  d o  M icha- 
low iec. W  tam te jszy m  sz p ita lu  je d n a k  23 li
s to p a d a  p o  p o łu d n iu  S obosza  ju ż  n ie  zastał. 
N a  p o s te ru n k u  ż a n d a rm e r i i  o zna jm iono  
m u , iż w id z e n ie  się  z n im  je s t n iem ożliw e, 
p o n ie w a ż  w  jeg o  sp ra w ie  n ie  od b y ła  się 
jeszcze ro z p ra w a  są d o w a . P o jaw iła  się rów 
n ież  n ie s p ra w d z o n a  in fo rm ac ja , że  został 
p rz e w ie z io n y  d o  s ą d u  w  B rnie. N a  ty m  na 
raz ie  u ry w a ją  się ś la d y  p o  zag in ionym . 
P rz y p u sz c z a m  je d n a k , ż e  z  p ó łm ro k u  archi
w ó w  czy  z  o k ru c h ó w  w sp o m n ie ń  n a  pew no 
jeszcze w y ło n i się  ch o c iażb y  c ień  jakiegoś 
n o w eg o  ś lad u .

U czestn icy  operac ji „Ł o m " zo sta li zapro
p o n o w a n i d o  w y so k ic h  o d z n a c z e ń  w ojsko
w y ch  i p a ń s tw o w y c h . O  s to p ie ń  w yższe 
o d zn aczen ia  o trz y m a li ci, k tó rz y  ju ż  w cześ
niej b ra li u d z ia ł w  akcji n a  Z ao lz iu . Również 
W ęgrzy  o zn a jm ili W arszaw ie , że chcą uho
n o ro w ać  p o lsk ich  bo jow ców , w alczących  za 
ich  in te re sy  p a ń s tw o w e . S zy k o w ało  się też 
u d z ie len ie  o d z n a c z e ń  czech o sło w ack im  ob
ro ń c o m  R u si Z a k a rp a c k ie j, lecz  zanim  
m o g ło  d o  teg o  dojść, R ep u b lik a  zanikła, 
a  w k ró tce  p o te m  zaczę ła  się w o jna  św ia
to w a. W alka za  o jczy zn ę  i n a ró d  toczyła się 
te raz  w  im ię  n o w y c h  w a rto śc i i by li bojowcy 
z  Z ao lz ia  w y sz li z  tej w a lk i z  honorem . 
C zęść  z  n ich  z g in ę ła  w  n iem ieck ich  egze
kucjach  (np . J. K om inek , F. M rajca) lub  była 
z a m o rd o w a n a  p rz e z  so w ieck ie  s łu żb y  bez
p iecz eń s tw a  (J. F ilipek); najw ięcej znalazło 
śm ierć  w  n a z is to w sk ic h  o b o zach  koncentra
cy jnych  (np . K. i O . B ockow ie, F erdynand  
B rzeźn iak , I. K luz, L. Sem bol); tam  zakoń
czy ło  ró w n ież  życie  w ie lu  ich  p rzed w o jen 
n y ch  p rzec iw n ik ó w , czechosłow ack ich  żoł
n ie rzy  i ż a n d a rm ó w  z  R usi Z akarpack iej.
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